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U ŹRÓDEŁ POLSKIEJ WIELOGŁOSOWEJ MUZYKI 
KOŚCIELNEJ

W pracy  p. t. „Slosuneik m uzyki polskiej do zachodniej w 
15-lym i 16-tym w ieku" (K raków  19U9) w spom ina prof. Chy- 
biński na słr. 5—6 o fragm encie w ielogłosowej mszy, zacho­
w anym  na karcie pergam inow ej, pochodzącej w edług lego au 
to ra  z końca 1’4-go lub początku) 15-go wieku. A utor podaje 
k ró tk i opis paleogr-ancznych i m uzycznych cech zabytku i za­
znacza, że k arla  stanow iła  okładkę drukow anej w 17-tym w. 
książki treśc i religijnej, pochodzącej — jak  sam  zabytek 
z K rakow a K arla  ta, poprzednio  w łasność w ym ienionego au- 
torS, znajduje się obecnie jako  sta ły  depozyt w bibljotece 
In sty tu tu  M uzykologicznego U niw ersytetu  Lwowskiego i m a 
sygnaturę „F. 12“ (fragm ent 12 rękopiśm iennych  zbiorów  In ­
stytutu). G^nm-m tym  zabytkiem  zajm iem y się szczegółowo 
w niniejszej pracy.

K arla  pergam inow a m a form ą 1 36.5X28 cm. W chodziła 
n iew ąlpliw ie w sk ład 1 obszerniejszego rękopisu , z którego zo­
s ta ła  w ycięta i użyta do opraw y książki, na co wskazujią 
zagięcia jej brzegów  i środka, o raz wydarta i p raw ie zn iszczo­
na jedna strona, stanow iąca zew nętrzne-k trony  okładki. Moż­
n a  za 'em  odczytać i zrekonstruow ać praw ie w całości tylko 
treść jednej strony , treść  zaś drugiej rozpoznać tylko częścio­
wo. Na. treść k a rty  sk ład ają  się n a w p u ją c e  u tw ory  wzgl. 
ich części:

Sir. 1: I. anonim ow e „Sanctus". przypuszczalnie dwugłoso!"
we, z pow odu w ytarcia  i zniszczenia tej s trony  k a r ­
ty praw ie zupełnie nieczytelne.

Sir. 2: I. anonim ow e ,,Cdoria“ na dw a głosy, zachow ane w
całości.
II. anoniin< ve , K yrie" praw dopodobnie n a  dw a g ło­
sy, z k tó ry  en — sądząc po kluczu — zachow any jest 
głos niższy.

Z powyższego zestaw ienia wynika, iż rękopis, z którego w y­
cięto kartę , był podobni#*! jak  szereg rękopisów  14-go i 15 go 
w ieku zbiorem  w ielalosow ych opracow ań  tekstów  z „O rdina-
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rium  M issae11, choć z b rak u  dow odow  nie mogłybyśmy w yklu­
czyć utw orów  kościelnych innej treści. B iorąc pod uwagę 
trzy  dotychczas znane m i polskie rękopisy  z utw oram i w ielo­
głosowemu z 1. połow y 15-go wieku, m ożem y Je znacznem  p raw ­
dopodobieństw em  w ykluczyć u tw ory  z tekstam i n iełacińskiem i 
także w tym  czw artym  zaginionym  rękopisie, z którego pocho­
dzi nasza  karta . Poza tern zauw ażam y, że rękop is ten był 
w swej zaw artości zbliżony do szeęegu tych kodeksów  14-go 
i 15-go wieku, w k tó rych  nielylko znajdow ały  się c y k l e  m szal­
ne, ale i rów nież części! m szy uporządkow ane według następ- 
stw a liturgicznego g r u p a m i ,  jak  np. po k ilka „K yrie11, po 
k ilka „G loria11 itd., jak  to widzim y w n iek tó rych  obcych ręko­
pisach z I. połow y 15-go w ieku, ze słynnym  01d H all Ma- 
n u sc rip t n a  czeler a rów nież i jednym  polskim  rękopisem  z 
tego czasu. Zaginiony rękopis m ógł być w swym  bezplanor 
now ym  układzie zbliżony do znaneg© rękopis'iti' 52 biblj o teki 
Ord. Hr. K rasińsk ich  w W arszaw ie. Widizjimy bowiem  n a  n a ­
szej karcie  następstw o: Sanctus — G lorią — Kyrie, nie zaś 
o d w ro tn i*  z opuszczeniem  ,,C re d o w s p ó łc z e ś n ie  jeszcze dość 
często się zdarzającemu Sądząc po bardzo starannem  piśm ie 
naszej karty , zaginiony rękopis był sporządzony naw et tro sk li­
w ie i był ozdobiony in icjałam i jjczerwonem i) i o rnam entam i 
(czarnemu).

W skutek częściowego zniszczenia k arty  okazało się  moż- 
liwem  do odtw orzenia w całości tylko „G loria11, oraz jeden glos 
„K yrie11, ten ostatni z m ałem i hukami z pow odu dziur w k a r ­
cie. „S anctus11 n a  odwijotnej (pierw szej) stronie k arty  jes t 'zu­
pełnie w ytarte. P ozostały  tylko lite ry  S (Sanctus) i P  (P lenią 
jakoteż m ały  nulow y fragm encik. Z pow yższych pow odów  
m ożem y zająa się w niniejszej p racy  tylko dw ugłosowem  o p ra ­
cow aniem  tekstu „G loria11, uw zględniając pom ocniczo i w razie 
potrzeby głos „K yrie11, zaś ze względów form alnych  częściowo 
i „S anctus11.

Paleograficżna s tro n a  naszego zabytku nie przedstaw ia ża d ­
n ych  szczagólnych cech. N a czarnych p iędo lin j owych syste­
m ach są w pisane rów nież w yłącznie czarne (pełne) znaki men,- 
su ra lne ; b arw ą czarną  pisany jesL także tekst. Znaki dla 
„teimpus11 i ferm aty  (te ostatnie tylko w „K yrie11) o niż in icjały  
i linje w ężykowate pom iędzy poszczególnemu słow am i tekstu 
są w ykonane czerw oną m inją. N o tac ja  zabytku jes t typową 
dla II. połow y li;-go i I- połow y 15-go wieku. Znajduje tu za­
stosow anie n o tac ja  s taro rpensu ralna  typu  francuskiego, bez 
żadnych w łaściw ości notacji w łoskiej. Z pojedyńczych znaków  
m ep su ra ln y ch  w ystępują w szystkie w artości, znane i u s ta ­
lone już przez F ilipa  de Y ilry 1) a więc: inaxim a (raz, w niż,- 
szym  głosie „G loria11), longa (tamże, w  kadencjach  i kilkakrotj-

1). 2.1 Wolf, Haiidbucfpder Notafionskunde, tym I, Lipsk 1913, str. 33J.,
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n ie  poza niemi), birevis, sem ibrevis i m inim a. L igatu ry  wyW 
kazujią rów nież w szelkie cechy notacji z przełom u w ieku 14,-go 
n a  15rgo. Jifst ich bardzo wiele, szczegó ln i^  w głosie niższym  
(tenorow ym ), k tó ry  to głos w „G loria11 jest złożony z sam ych li- 
gatu r, z, w yjątk iem  dw óch sam odzielnych long oraz części 
„A m en11, zaw ierającej też w artości m niejsze (semibreves, mini- 
mae). L igatury  są rectae  i obliąuae i kom binow ane; ohejr 
m u ją  2—7 n u t z, zastosow aniem  p raw  m ensuralnych , jak  „pror 
p r ie ta s1 i ,perfectio“. M amy więc ligatu ry  „cum  p ro p rie ta te1", 
„sine j jro p r ie la te 1, „cum  o pposita  p roprie ta te", „cum  proprie ta te  
et perfeetione", „sine p erfee tio n e"2). Jeden  raz  w ystępuje zna­
n a  już w epoce frankońskiej ligatura z nu tam i umieszczonem i 
pionow o p o n ad  so b ą3 ), co spotykam y też w .innych  rękopisach  
polskiego pochodzenia. „C olor11 nie zna jdu je zastosow ania, k tó ­
re  byłoby zresztą zbyteczne, poniew aż zm iana taktu , nigdy ćhwii- 
low a, obow iązuje zaw sze przez dłuższy przeciąg czasu ^sam o­
dzielny w iększy ustęp), co jest zaznaczone zawsze osobnym 
znakiem  d la „tem puś-. Znaków  tych  m am y dw a: jeden (C) 
w częściach sk ra jn y ch  „Gloria", drugi (C) zaś w części środf- 
kowej (Qui tollis). Znaki te są w pisane w obydw óch głosach 
„Gloria". P ierw szy jest znakiem  d la „tem pus im perfectum ", 
przyczeim ugrupow anie n u t w ustępach  zaopatrzonych  tym 
znakiem  w skazuje na „prolatio  m aior", tj. n a  nasz tak t 6/2 4) 
Znak drugi, rów nież w prow adtzonjl.w  14-tym  wieku, oznacza 
„tem pus im perfectum  dim inutum ", z rów noczesnem  zastoso­
w aniem  „pro la tio  minogi1,5), jak  n a  to w skazuje rów nież u- 
grupow anie n u tm  W zachow anym  głosie „K yrie" po jaw iają 
się znaki „tem poris im perfecti"  oraz „lem poris im perf. cum  
pro la tione perfecta". Z innych szczególnych znaków m ensural­
n y c h  w ym ieniam y częste „punctum  augm entationis" orazi (w 
„K yfie") ferm aty  n a  początku każdej części n;:wl znakam i longi; 
ferm aty  te posiadają  k ształt „cardinalis", w spom nianej napocz. 
15-go wieku przez Anonim a X .7) ^,Grstcs“ posiada znak neu- 
my „podatus", co jes t zasadą w zabytkach zanotow anych notacja 
m ensuiralną nowszą, t. b iało-czarną 8) W rękopisach  polskich 
i obcych, m ających  zastosow aną no tację  m ensu ra lną  starszą, 
posiada „custos" z reguły  kształt m inim y, zaopatrzonej poje1- 
dyńczym  lub podw ójnym  haczykiem . Nie może żalem  karta  
nasza  pochodzić z czasów w cześniejszych, przed1 pow staniem

2) W olt op. c it. s tr .  254— 255.
3) H . R iem ann, Kom pendium  der N oten.schriftf jfnde. R atysbona 1910, 

■ itr. 84.
4) Wolt, G eschiclite der M en su ra ln o ta tiu i von 1250— 14G0j tom I, 

L ipsk 1904, s tr. 152.
5) Wolf, H andbuch , s tr . 345.
6) W olt, G eschiclite der Mensifralniotation, tom  I, s tr. 152.
7) W olt, H andbuch, str,138!z-
8) Wolf, G eschiclite der M ensuralnotation , tom I, s tr. 30G i 379 oraz

W olf, H andbuch , s tr . 385.
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np. rękopisu  nr. 52 biblioteki Ord. Hr. K rasińskich, lecz z: 
czasów późniejszych, co jednakże nie dowodzi, iż styl m uzyczny 
naszego zabytku jest rów nież późniejszy. Jest bowiem  w łaśnie 
przeciwnie.

O kom binacji kluczy (w kształcie lite ry  C) m ożem y nfówić 
oczywiście tylko odnośnie do „Gloria", jako  u tw oru  ca łkow i­
tego. Z najdujem y tu koni&ż.nl|. z n a tu ry  rzeczy kom binację 
dw óch kluczy G, m ianow icie sopranow ego i altowego1, jako 
n o rm alne  zestaw ienie d la w ysokich pozycji w dw ugłosie 9). 
Ambitus poszczególnych głosów obejm uje: w głosie górnym  
oktaw ę c ‘—c“, zaś w dolnym  nonę e—f .  Pojem ność tych 
głosów  obejm uje re je s tr  sopranu  i  tenoru . Identyczne kom* 
binacje kluczy w ykasuje cały szereg dw ugłosow ych utw orów  
polskich w rękop isach  I. połow y 1.1-go wieku. W glosie n iż­
szym w „G loria" w pisany jest obok klucza znak bem ola, 
którego b rak  w głosie wyższym, co było współcześnie zuąyii- 
skiern pow szechnem , a co spotykam y rów nież w rękopisach  
polskich. Z dieiz zauw ażam y znak krzyżyka przy  „c“ (raz 
w „G loria", 3 Itizy w „K yrie") oraz przy .,h" (raz w głosie g ó r­
nym  w „Gloria").

T ekst „G loria" zgadza się najzupełn ie j z ogólnie p rzy ję ­
tym i nie zaw iera tro p ó w 10). W pisany jest tylko w głosie 
górnym . N atom iast w głosie dolnym  są w pisane tylko począt­
kowe słow a ustępów , nadto  na sam ym  początku tego głosu 
jest um ieszczone słow o „Tenor", gdy* głos górny jest według 
ówczesnej p rak tyk i nienazwariym . “W  głosie g 'n y m  te1 s. j"st 
trak tow any  zgłoskowo, przyczem  nie zawsze aec&nt m uzyczny 
p rzy p ad a  na akcentow aną zgłoskę. N uty w artości k rótszej c<- 
trzy m u ją  zgłoskę akcentow aną, a sąsiadujące z r ią  nu ty  w a r ­
tości dłuższej o trzym ują zgłoski n ieakcentow ane. Stąd p o w sta ­
ją  takie n iedokładności, jak- , .b o n  a e“, „vo-ł 11 n-ta-t i s". 
„tu-a-rn". „De-u s“, „ag -n u s" , , Pa-ł r  i s“. ,,so-i u s“. Są^to  ak ­
centy, k tó re  w 1(1-tym w ieku byw ają nazyw ane , fraccuskiem i". 
T ekst mimo to jest podłożony starannie* i nie budzi żadnych 
wątpliwości. (c. d. n.)

Prof. Dr. Z dzisław  Jachim ecki (Kraków)

N O W E  W Y D A N IE  PSA ŁTER ZA  M IK O ŁAJA GOM ÓŁKI

Metod je Mikołaja Gomółki do psalmów Dawidaf w genjalnej 
parafrazie J o n a  Kochanowskiego ukazały  się w Krakowie w r. 
1580. Do naszych czas®?- dochowało S ę  zaledwie k i lka  Egzem ­
plarzy we wielkich bibliotekach krajowych. Do rąk  brali je 
tylko ci z miłośników s ta re j  muzyki, dla k tórych archaiczność'

9) E hrm ann, Die Schlusselkom binati-onen im 15. und 16. .Tahrhundert, 
w „Studien zur sM usfkw issenscliaft" , X I H e ft, s tr. 62.

10) Liber usualis missae, Roniae-Tornaci 1923, str. 2.
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kluczów i sposób pisania muzyki bez pomocy kresek taktowych 
nie przedstawiał trudności. Takich było u nas zawsze bardzo 
mało. dlatego też Psalmy Gomółki stały  się zapomnianym sk ar­
bem dawnej muzyki polskiej. Jeszcze w pierwszej połowie dzie­
więtnastego wieku zaczęto próbować czyby się nie dalst przywrói- 
cić je do życia. Ale — najszlachetniejszą myślą podyktowane — 
usiłowania Józefa Cichockiego nie wydały jakiegoś poważniej­
szego rezultatu, ani w czasie ukazania się jego po dyletanck.il zro­
bionych transkrypcyj psalmów na współczesną modłę, ani tem 
bardziej później. Drugim, który usilnie s tara ł się Psalmy Go­
mółki ożywić był zasłużony muzykograf warszawski, A leksander 
Poliński. Poliński dokonał wydania kilkunastu psalmów. W 
pjerwszycli latach bieżącego stulecia zaczęły Psalmy Gomółki wy­
wierać jakiś magiczny urok na młodsze pokolenie muzykologów 
polskieh. W  niedługim odstępie czasu przedstawioną w uniwer­
sytecie wiedeńskim dwie aż dyssefcaeje doktorskie na ŁŚmat Psal­
mów Gomółki. Autorem pierwszej był podpisany, drugą napisał 
dr. Józef Eeiss. Pod wpływem prac tych powziął profesor Guido 
Adler myśl wydania Psalmów w ramach pomnikowego wydaw­
nictwa „Denkmaler der T-onkunst in Oesterreich". Wybuch woj­
ny przekreślił ten projekt, bardzo korzystny z punktu widzenia 
nauki i ogólnego interesu kultury, ale mniej sympatyczny pod 
względem narodowym. Bądź co bądź skazywał on dzieło kompo­
zytora polskiego na utonięcie, w morzu niemieckości i siłą faktu 
przesłaniał nieco polskość jego pochodzenia. Ponieważ jednak 
nie było mowy, ażeby Psalmy mogły się ukazać w szacie polskie­
go wydawnictwa, zamiar profesora Adlera był jedynym realnym 
sposobem powołania Psałt-ei^P do nowego życia.

Kiedy we wolnej Polsce powstał projekt stworzenia wydaw­
nictwa zabytków stare j muzyki polskiej, sprawa Psałterza Go­
mółki wysunęła się na jedno z naczelnych miejsc. Niedługo je­
dnak w powodzi inflacji rozpłynęły się przeznaczone na ten cel 
fundusze. Ponownie i Gomółka został skazany na zapomnienie. 
Znaleźli t?ię jednak ludzie, którzy postanowili za wszelką cenę 
doprowadzić do wydania Psalmów. Autor znakomitej rozprawy 
o Gomółce (wydanej w r. 1912 przez Akademję Umiejętności) dr. 
Józef Eeiss, oddał naukowo dokonaną transkrypcję psalmów re ­
dakcji „Muzyki i Śpiewu" w Krakowie celem o g łaszan i :ich jako 
dodatku płiJma. Z pozoru rzecz zupełnie normalna. Odrazu 
jednak musimy dodać, że był to ze strony uczonego czyn bezin­
teresowny, wprost ofiarny. To — naturalnie — jest w naszych 
stosunkach ^rzeczą tak samo przez sgś zrozumiałą, że nikt pewnie 
nie będzie skorym  przypisać uczonemu szczególnej zasługi. Spo­
łeczeństwo polskie wymaga ze strony uczonych całopalenia i na­
wet, n ie  zwraca już u w f f i  kiedy przęchodzi koło ty d i ogni z 
iłuchia i serc. Obok uczonego st.ąpął prąy tym ołtarzu pijacy i po­
święcenia redaktor „Muzyki i Śpiewu", p. Eoman Perek. Znów 
człowiek niecodzienny. Meloman, Pjpjłiylzny wielbiciel organów,
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poświęcający odpoczynek o świcie dnia grze na kośbielnym in­
strumencie, autor bardzo dobrze informującego podręcznika o to­
nacjach kościelnych, oto Roman Perek. ,,Muzykę i Śpiew" wy­
dawał p. FereK w calem tego słowa znaczeniu własnym kosztem 
W r. 1923 zaczęły się ukazywać w piśmie tern jako dodatek 
psalmy Gomółki. Nikt nie wiedział wtedy że nuty te składa 
nie płatny robotnik, lecz drukarz-amator, w dodatku kobieta. 
Była nią  ̂ córka p. Ferka, p. Stanisława Ferkówryf, naówezas uczen­
nica gimnazjum. W r. 1926 „Muzyka i Śpiew" przestały wy­
chodzić. Wydawnictwo Psalmów doprowadzono tylko do czter­
dziestu. Ale praca nad Psałterzem  nie SKończyia się. Przed nie­
dawnym czasem ukazała się w handlu wytwornie drukowana, 
książka p. t. „Mikołaj Gomółka — nłelodje na Psałterz Polski 
z r. 1580". Obejmuje ona f-Wszystkie, w liczbie 150, psalmy. — 
Uczennica gimnazjum z r. 1923 została tymczasem słuchaczką uni­
wersytetu. Jak  niegdyś tak  i dfciisiiaj nie znajduję dość gorących 
słów na wyrażenie podziwu dla te j pracy pełnej cichego poświę­
cenia, jaśniejącej najpiękniejszym  idealizmem. We Francj' za czy­
ny takie nadają nagrody naprawdę zaszczytne: medale cnoty.

To nowe kompletne wydanie Psalmów przeznaczono dla sze­
rokich ,kół miłośników muzyki kościelnej. Nie przyjęło-.więc ono 
typu wydawnictw naukowych, co w zakresie publikacyj starej, 
muzyki wyraża się przedewszystkiem zatrzymaniem dawnych klu- 
czów itp. rzeczy, które ze względu na praktyczność mogą być 
śmiało, a  nawet powinny być, pomijane. Wierne oryginałow i'w y-■ 
dawnictwo dra Reissa zostało ujęte we formę partyturową, t. zn.. 
przedstawia cztery głosy na dwóch systemach. Z formą taką 
są dobrze obeznani nasi śpiewacy chórowi. Wobec możliwości 
jednorazowego tylko podpisywania tekstu  między dworna syste­
mami nut wynikają stąd  pewne kolizje przy końcówkach fraz, nie 
pokrywających się z całą ścisłością w odnidsieniu do wierszy 
poezji. Styl psalmów Gomółki, wahający się pomiędzy istotną 
homofonją a polifonją, poeiąg|0iza sobą pewną płynność W klau­
zulach, której wydanie partyturow e nie może uwzględnić. Mając 
to na uwadze, ale tylko to jedno, możemy uznać wydawnictwo dra 
Reissa jako wręcz znakomite, pod względem naukowym spełnia­
jącym wszystkie wymagania. Nikt bardziej od naszego wielce 
zasłużonego muzykologa krakowskiego nie był powołanym do do­
konania tego wydawnictwa. Profesor Reiss wdożył w pracę nad 
Gomółką nieporównany zapał, ukochał każdą nutkę wspaniałego 
dzieła ogarnął całość, jej sty l i technikę w doskonały sposób,, 
z całym krytycyzmem naukowym. Nic .w Psalmach nie ukryło 
się przed jego badawczem okiem, każda melodja 'Odsłoniła przed 
drem Reissem całą swoją treść, źródła każdego tem atu s.thły 
się mu jasnemu To co przy wydawnictwach stare j muzyki przed­
stawia częstokroć największą trudność, mianowicie ustalenie to­
nacji danej kompozycji, zostało tu taj rozwiązane w sposób nie 
podlegający żadnej krytyce. Nie znajdziemy pewnie na Zacho­
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dzie wielu wydawnictw, któreby n,a punkcie za(3to;towMUa akcy- 
dencyj, więc pod względem istoty harrnonji i charakteru tonacji 
kościelnych nrogły się równać z, %ydawn:ctwwn dra K B sa ,

Mamy więc nareszcie cudowne Psalmy Gomółki przywrócone 
życiu. Prawdziwe skarby wyrazu muzycznego tkw ią w tych 
krótkich utworach, utrzymywanych w najskromniejszej technice, 
ale wyposażonych w pomysły melodyjne o przedziwnej subtel­
ności. Poetyczność nastrojów w psalmach,, frapujące oryginalnością 
śmiałości harmonicznej? realizm 'lustracji dźwiękowej — wszystko 
to razem  wywołuje nieporów naSB wrażenie w cząśie słuchania 
Psalmów, nawet na słuchacsBfch przywykłych do skrajnie, no­
woczesnej muzyki, więc o przytępionej wskutek t U f  źliwmci 
na muzykę pozbawiony ostrości środków współczesnej dyasonanj- 
sowości. Ponieważ siła kultury jakiegoś narodu polega przede- 
wszystkiem w jej ciągłości, powinniśmy dążyć do wcielenia Psal­
mów Gomółki do naszego repertuaru muzyki religijnej. Możemy 
szczycić się posiadaniem tych kompozycyj, które skromny twórca 
przeznaiię.zSt wprawdzie „nie dla Włochów — dla BW.ak.0w, dla 
naszych prostych domaków" — ale które mimo ER przedstawiają 
w swoim rodzaju wysokie szczyty sztuki.

Zygm unt Latoszewski

Z  DZIEJÓW KAPELI KCŚCIOŁA OO. FILIPINÓW 
W GOSTYNIU

Z  okazji koronacji cudownego obrazu M atki Boskiej.

W niedzielę, 24 czerw ca br. Ks. P ry m as K ardynał Ur. 
H lond  dokona w obecności N uncjusza A postolskiego Ks. A r­
cybiskupa M arm aggi‘ego uroczystego ak tu  koronacji crnlow- 
nego obrazu  N. M arji P anny  w kościele OO. F ilip inów  w 
Gostyniu. N ie zbrakn ie  zapew ne przy tej w spaniałej i p od ­
niosłej u roczystości także śpiew ów  liturgicznych, lecz nie wy­
k ona ich  już kapela k lasztorna, k tó ra  nidfedyś w kościele 
na  Świętej Górze gostyńskiej is tn ia ła  i przez dw a praw ie wieki 
uśw ietn ia ła  nabożeństw a w kościele OO. Filipinów .

Jej dziejam i, k tó re obejm ują okres od] u fundow ania k la­
sztoru  gostyńskiego przez A dam a K onarzew skiego w drugiej' 
po łow ie 17-go w ieku (1668) aż do chw ili kasacji k lasztoru  
w r. 1876 przez rząd pruski^ należałoby się zająć szczegółowo, 
zbyt m ało  bowiem  wiemy o naszej przeszłości m uzycznej w  
W ielkopolsce, a czas po ternu najw yższy, żeby m roki h istorjj 
naszej m uzyki kościelnej rozśw ietlić. Tym czasem  m ożem y 
tylko podać kilka 6g biurkowych danych o tej kapeli gostyńi-1 
skiej, m ianow icie w iadom ości już niegdyś d ruk iem  ogłoszone 
w I. tom ie książki p. t. „P am iątka jubileuszu dw uchsetletnięgo 
Zgrom adzenia XX. F ilip inów  na Górze Świętej G ostyńskiej" 
Poznań 1869 r.
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Mało znana ta książka dostała się przypadkow o do rąk  
m oich, ”  w ertu jąc  jej karty , znalazłem  szereg wiadom ości
0 dziejach kapeli gostyńskiego klasztoru; w arto  j„. na  Lem 
m iejscu zestaw ić i może przez to ocalić tę w ażną d la  hisLorji 
polskiej m uzyki kościelnej w iadom ość przed przeoczeniem , 
albo zigoła zapom nieniem .

A nonim owy au to r książki czerpał m aterja ł do swej pracy 
z rękopiśm iennej K roniki Kongregacji*), napisanej w r. 1836 
przez X. Dornikowskiego, proboszcza zgrom adzenia 0 0 .  F ili­
pinów  w G ostyniu; pozatem  au to r sp raw dzał podane w kro­
nice fakty w odnośnych dokum entach. Z tych więc relacyj 
dowiadujiemy się nasam przód, że w kościołach XX. Filipinów  
m uzyka 'w prow adzona jest przepisem  Insty tu tu  św.: „w k tó­
rym  są czasy 1 uroczystości podane, na  urządzenie nabożeństw a 
z w spaniałością okazalszą i A utor dalej p.odkreś’a, że zadość­
uczynienie tem u przepisow i nie było łatwe, t. zn. zebrać od­
pow iednią kapele, więc śpiew aków  i inslrum entalislów  na 
sta łą  służbę w m iejscu lak odosobnioneml i dalekiem  od ś ro ­
dow iska większego (w tym  w ypadku Poznania), skądby m ożna 
było ew entualnie przy odpow iednich uroczystościach wypo^- 
życzać sobie śpiew aków  i muzyków. Trzeba było więc u trz y ­
m yw ać sta łą  kapelę i istotnie od samego początku istnienia 
gostyńskiego k laszto ru  św. N erjusza kapela  taka istniała. Aul- 
to r przy tacza  na dow ćd tego dokum ent w izytacji biskupiej 
z r. 1701, w k tó rym  w spom ina się o odpraw ianiu  pierw szej mszy 
św. o godz. 5-tej rano  „przy gran iu  organ, gipsie śpiew aków
1 rozm aitego rodzaju  in stru m en tó w '1. Także od samego po-i 
czątku is tn ia ł fundusz osobny na u trzym anie kapeli, fundusz 
w yznaczony przez samego założyciela gostyńskiego o ra to rju m  
F ilipinów , w spom nianego już Adama Konarzew skiego. F u n ­
dusz z czasem  w zrastał np. zą przelóżęństw a X. Ładyńskiego 
(1745-r48), dalej z legatu panny Anastazyj Szpakow skiej i b ra ta  
P io tra  Olszewskiego (około 1740), ,,k tó ry  uczynił zapis na m u ­
zykę i n a  śpiew anie godzinek o N iepokalanem  Poczęciu Najśw. 
M aryi P an n y 11.

Z licznych opisów różnych uroczystych nabożeństw , jakie 
k ron ikarz  X. D om inikow ski przytacza, a za nim  au to r naszej 
ksi ążki często w spom niane jest pokrótce, że kapela lira la w 
tych nabożeństw ach udział. D ow iadujem y się też c rś  niecoś 
o lem, jak i był jej sk ład  i jak ie  obowiązki. A ulor książki p o ­
wiada, że w roku  teraźniejszym  (a więc p isania książki 1888) 
o rk ies tra  (!) kościelna sk łada się z 13 osób, w tej są cztery 
głosy śpiewane, dwoje skrzypiec allo YLoia, dwa k larne ty  lub 
flauty, dwie w alt ornie, kon trabass i organy. Ta statystyka nie 
dowodzi oczywiście, że taki był zawsze skład  kapeli gostyń­
skiej. Przeciw nie w zm ianka autora, że za rządów  X. Domini;-

*) „Zbiór wiadomości o św iętej Górze pod G ostyniem, osiadłej przej 
K ongregacje O ratorii św. F ilipa N eriusza. ukończony 21 w rześnia 1836 r .“ 
649 str. in fol.
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kow skjfgo „znacznie się podniosła  m uzyka kóśpiejna" dow o- 
dzi jasno zm ienności jej kolei, także inna w zm ianka „że gry­
wanie w dniu  św. Filipa, n a  ganku czyli balkonie nad  b ram ą 
kościelną m arszy  zaniechano od niejakiego czasu, podobno d la 
n iedostatku  dętych in stru m en tó w 11 świadczy o przem ianach  w 
'składzie kapela.

O k ierow nikach  kapeli dow iadujem y się, że przełożonym  
ch ó ru  byw ał w ybrany  zawsze, jeden  z kapłanów , zaś lak 
o rgan ista  jak  d y rek to r m ają  obowiązek za osobnem  w ynagro­
dzeniem  od K ongregacja, ćwiczyć ch łopców  i panienki (!) w 
muzyce. Z pom iędzy braci, k tórzy należeli do kapeli wymię*- 
n ia  kronika, a za n ią  au to r książki: 1. b ra ta  Józefa Szyfczyńi- 
skiego „doskonały, w um iejętności m uzycznej i bardzo pilo­
nego w chórze", zm arłego 25 s ie rp n ia  1730 r. — 2. k leryka 
Ja n a  L ohra , rodem  z Czech, ucznia filozofji, przyjętego jako  
znającego m uzykę", u m arł 14 lipca 1753. — 3. b ra ta  B łażeja 
Nesselskiego „dobrze biegłego w sztuce m uzycznej", u m arł 
24 g rudnia 1777, licząc 78 lat. — 4. b ra ta  EuzeJ>jusza M ali/y 
skiego, organistę^ zapisanego 23 m arca  1780 r. — 5. b ra ta  W ac­
ław a W agnera, rodem  z Czech, k tó ry  w stąpił 27 stycznia 1779 r. 
w spom ina o nim  au to r (za k ronikarzem ) n a  innem  m iejscu, 
że gorliw ie służył kapeli kościelnej swemu zdolnościam i, jfee 
oddał usługi K ongregacyi i okolicy, ćw iczeniem  m łodzieży w 
muzyce. — 6. b ra ta  R om ana Podlaskiego, przyjętego 7 p aź­
d ziern ika  1866.

Jak  widzim y spis ten jest więcej, niż fragmentycizny, a z 
kap łanów  Kongregacji, k tórzy pośw ięcali się muzyce, podaje 
zaledw ie nazw isko jednego X. W ojciecha Łukociewskiego, zm ar­
łego 10 kw ietnia 1790 r. D ow iadujem y się następnie jeszcze, 
że z uczniów, k tó ry ch  b ra t W acław  kształcił, znany jes t auto­
row i książki Andrzej N iestraw ski, rodem  z  Gostynia, k tó ry  
pozostaw ił po sobie w pam iątce „wiele bardzo rzeczy, na  n u ­
tach, w łasną ręką przepisanych* um arł jak o  d irigent i prei- 
m ijśf(!) m uzyki w r. 1831. Po nim  k ierow ał chórem  niejaki 
Leoski, kapelm istrz: p u łk u  księcia Konstantego w W arszaw ie. 
Po M arcinie’ M edżw iedziriskim  został w r  1832 o rgan istą  
F ranciszek  K operski, a  rodzony b ra ł jego M aksym iljan, wy$ 
kształcony w W rocław iu, D reźniey K rakow ie i Pradze, objął 
od  r. 1839 u rząd  d y rek to ra  i prem iera. Ten ostatn i w ydał 
n iek tó re  kom pozycje jak : trzy msze łacińsk ie z o rk iestrą ; trzy  
o fferto ria  i g raduały  z ork iestrą ; pięć kom pozycji n a  antyfonę 
„Vidi aq u am “ ; trzy  msze, z polskim  tekstem  dla organistów  
po parafjach , w  łatw y sposób ułożone n a  trzy  głosy z od- 
ganam i; jed n ą  niszę łac ińską na jeden głos z organam i d la  
m niejszych kościołów  parafja lnych . i

Co i kiedy kapela  m iała  wykonać, m ówiły tablice, zaw ie­
szone n a  chórze, a obejm ujące w szystkie uroczystości całego 
roku. C ytujem y tu d la p rzy k ład u  n iek tó re  pozycje:
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1. Stycznia zaczyna się nabożeństw o o godz. 7; przed Sum m ą 
g ra ją  się sim fonie; w w igilję tegoż św ięta odbyw ają się Nie* 
szpary .: 14 luLeigo św. W alentego: P ry m aria  z, kapelą, jak
dn ia  każdego, kazania i Summa. — N ieszpory w  trzy  dni 
imięsopuslne są po skończonym  R óżańcu; po kazaniu na nich 
g ra  się adagia, dopóki p rocessya nie w yjdzie ze zak ry sty i: po 
skończonem  nabożeństw ie: m arsz  n a  chórze. — W każdy P ią­
tek  czterdziestodniow ego postu  byw a passia  z kazaniem ; gra 
się S tabat M ater lub adagia. — W wielki P ią tek  o godz, pó ł 
do 9 rozpoczynają  się cerem onia; w  n ich  śpiew a się Popule me, 
a n a  proceissyi do* grobu: R eęessii pastor, i to n a  głosy bez 
instrum enlów . Po po łudn iu  od 11 do 3 g ra ją  się przy grobie 
adagia; po ciem nej ju trzn i gra się S tabat M ater bez organ. — 
W  (N iedzielę Z ielonych Świątek, ran o  o 5 godz. Ju trzn ia , P ry ­
m aria , sim fonie; o 10 p rzed  Sum m ą g ra  się: Vidi aąuam ; po 
N ieszporach  n a  ganku pięć m arszów  (!).

DziWe k ąp e li gostyńskiej pow inny być bliżej zbadane i 
zw łaszcza jak  najprędzej p rzejrzany  ew entualnie z^jbhowany 
in w en tarz  nut, w k tó rym  z pew nością znajdow ało  się wiele 
o ryg inalnych  polsk ich  kom pozycji kościelnych. Oby do p o ­
szukiw ań tych  zachęcił osoby pow ołane powyższy artykulik .

Pro}. Uniw. Dr. A d o lf Chybiński (Lwów)

MSZA PASTORALNA TOMASZA SZADKA
(1578)

(„D ies est laetitiae")
(C iąg dalszy)

Ich klasycznym  w tym w zględzm  przedstawicielem  był Cle- 
mens non Papa (zm. 1558), na co zwraca już uwagę P. W agner31). 
Takie przykłady monotonji m elodycznej, jakie z II mszy Cle- 
mensa cytuje W agner, nie mają miejsca w mszy „D ies est Iae- 
titiae“ Szadka, a nawet w jego m elodycznie słabszej mszy „Pis 
ne me.“ Takim frazom o nikłym profilu zapob.ega w yływ  m elo­
dycznej formy, właściwej pieśni, oraz niezaprzeczenie wielki war- 
jacyjny talent Szadka, poddającego frazy melodji kolędowej 
zmianom ornamentalnym i formalnym (poza cytatam i równonuto- 
w ych fraz z cantus firmus w tenorach). Zdarzają się wprawdzie 
pow tarzar:a identycznych prawie fraz we w szystkich częściach  
m szy jednakże nie prowokujących swą tautologją treściową. 
I jeśli zwróciliśm y uwagę na niew ątpliw y w pływ  właściwej pieśni, 
to rów nocześnie nie m ożemy wpływu tego uznać za dominujący 
w całej mszy, dlatego tylko,, że zwraca na siebie uwagę. M elo­
dyka tego dzieła bowiem  nie śprzeciwia się temu, co nazywamy

31) G eschichte der M esśe, tom I, Lipsk, 1913, str. 193—194.
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charakterem kościelnym . D aleką jednak jest msza Szadka od  
stereotypow ości. N ew iele też jest w niej szczegółów , któreby  
b yły  zaprzeczeniem  płynności. Ponadto liryczny pierwiastek od  
początku do końca mszy zaznacza się wyraźnie. Jest to liryka 
pogodna, stosująca się do przeznaczenia dzieła. W tych warun­
kach nie jest niczem dziwnem sporadyczne odzyw anie się „tonu 
pieśni”. N ie należy jednak sądzić, iż pieśniany charakter m elo­
dyki poszczególnych głosów  przeniesiony jest na współdziałanie 
w szystkich głosów , jak to widzimy w wielu, francuskich mszach 
opartych o chansony i naśladujących ich parlandową sylabiczność. 
Z drugiej strony jednak istnieje w epoce Szadka w iele mozy, 
w których melodyka jest bardziej obfitująca w e frazy ozdobne, 
koloraturowe. Msza Szadka zajmuje pośrednie miejsce. Bogatsze  
są  inne msze polskie pod tym w zględem , n. p. msza Leopolity.

Jednakże nie brak i w mszy „D ies est laetitiae“ pięknych  
fraz koloraturowych, na które składa się szereg nut różnych  
wartości (z uwzględnieniem  punktow anego rytmu). Przeważają 
wśród dłuższych fraz te, które składają się z 5 i 6 nut (w ilości 
33 i 24). D ość liczne stosunkow o są frazy 7-nutow e (10). N ie 
brak jednakże i dłuższych, liczących 8, 9, 10, 12, 14, a nawet 
17 nut, przyczem największa ilość najdłuższych melizm atów znaj­
duje się —  rzecz jasna —  w „Sanctus”, w którem głosy  zw łaszcza  
w I ustępie znajdują największą sposobność do śpiewania szeroko  
rozprowadzonych fraz. D o najpiękniejszych zapewne fraz meliz- 
matycznych, jakie znamy w polskich mszach w ielogłosow ych, 
należy partja altu na samym początku „Sanctus”. Cytujemy ją 
w całości nie wątpiąc, że jest to rów nocześnie najpiękniejszy 
objaw inwencji Szadka i miara jego tw órczego ta len tu :

f¥^ r=fTrt|T  T f  f  , f f * i-z ^ e
*1 f X  <~i-

Podobną moc inwencji osiągnął w II połow ie XVI wieku  
w  P olsce tylko W acław  z Szam otuł i Mikołaj Gom ółka, do 
pew nego stopnia także Marcin Leopolita. O  ileż niżej stoi in­
wencja m elodyczna niejednego z w ielkich i słynnych w ówczas 
obcych twórców. A le  w powyższej frazie z „Sanctus" widzimy, 
że  z elementem pieśnianym lub hymnowym b ył Szadek w bliskiej 
styczności.

Przechodzim y obecnie do omówienia stosunku poszczególnych  
głosów  do tekstu. Tok m elodyczny poszczególnych głosów  jest 
wyrawdzie uwarunkowany przez cantus firmus i przez stosunek  
wzajemny g łosów  do siebie (o czem będzie mowa później), jed­
nakże nie brak dow odów  wpływ u tekstu bądź na poszczególne  
czynniki m elodyki bądź na rysunek poszczególnych fraz, mimo 
że w idoczną jest przewaga pierwiastka m uzyczno-konstruktywnego  
nad tendencją m uzycznego symbolizowania lub nad pew nego  
rodzaju „gestykulacją" m elodyczną, mającą na celu dobitne pod­
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kreślenie szczególnego  znaczenia słowa lub słów . Powtarzanie 
słów  jest samo przez się podkreśleniem  (ph szczególnej wagi, 
jak to widzimy w każdej mszy XVI wieku, a więc i w mszy 
Szadka, niekiedy w połączeniu z zamiarem szerszego rozbudo­
wania części mszy (Kyrie i Sanctus). Natom iast powtórzenie za­
równo słow a lub słów  jak i frazy ma zastosow anie zazwyczaj tam, 
gdzie treść tekstu ma charakter błagalny (powtarzanie prośby). 
Stąd zauważymy w „Gloria” Szadka pow tórzenie trzykrotne słów  
„miserere nobis“ i frazy (trzeci raz o kwartę wyżej) oraz „de- 
precationem  (nostram )“ dwukrotnie (z modyfikacją zależną od 
toku innych głosów ). z.e w „Kyrie" powtarzane jest słow o  
„eleison” kilkakrotnie i to z zastosowaniem  koloraturowej frazy, 
to jest zjawiskiem pow szęchnem 32). W ażność szczególna nie­
których słów  tekstu bywa podkreślana także w ten sposób , że 
tow arzyszy im ozdobna fraza. W idzim y to w mszy Szadka przy 
słow ach: D eus (Sanctus), Patris (Gloria i Credo), Christurn 
(Credo), Jezu (Gloria', Filio (Credo), A gnus D ei (Gloria), Sp i­
ritus (Credo), Sanctus (Gloria i Sanctusl, O m nipotensj (Gloria 
i Credo), Incarnatus (Credo), Tibi (Gloria', vivificantem  (Credo), 
Virgine (Credo), tcc lesiam  (Credo). O żyw ione m elodycznie frazy 
ozdobne znajdujemy przy słow ach: Gloria (C redo), Glorificamus 
(Gloria) i glorificatur (Credo). Szadek pragnął też przy słowach  
„mundi” i „terra" usym bolizować za pom ocą dłuższych fraz 
ozdobnych pojęcie większej przestizeni. G dy przy słow ie „judi- 
care” umieścił frazę ozdobną, to osiągnął w ten sposób efekt 
szczególn ie w ażnego przypom nienia. Frazy te działają tern do­
bitniej, że  zazwyczaj są odosobnione, czyli że w ich sąsiedztwie 
nie znajdują się frazy ozdobne, lecz frazy traktujące tekst syla- 
bicznie. N iekiedy łączy  Szadek konieczność podkreślenia waż­
nego słow a wraz z chęcią usym bolizowania jego treści. W idzimy 
to przy słow ie „resurrexit“ (Credo), gdzie ozdobna fraza przy­
biera kierunek w znoszący się. Czyni to zresztą i w (innych  
miejscach na sposób ogólnie w ów czas przyjęty. Przy słow ach  
„Tu solus altissimus” (Gloria) dąży najwyższy g ło s  w górę, czy­
niąc naprzód skok kwinty, potem  zaś posuwając się łącznie do 
oktaw y w górę. Przy słow ach „et ascendit in coelum ” (Credo) 
w idoczny jest skok najw yższego głosu  o kwintę i o sekundę 
w górę w tym samym kierunku. Jako konsekw encję tego  
szczegółu  uznajemy po chwilowym  spadku frazy w ysokie tony  
przy słow ach „sedet ad dexteram Patris”, jakby wskazujące 
w niebo. Przy słow ie „terra” (Sanctus) g łos najwyższy śpiewa 
w niższej pozycji, przy „coeli" w wyższej, czyniąc nawet skok  
oktaw y, przedzielony pauzą. Przy „descendit de coelis" (Credo) 
w szystkie g ło sy  przechodzą w niższe pozycje; g łos najwyższy 
śpiewa nawet o oktaw ę niżej niż tenor I i o kwintę niżej niż

32) N ie bierzem y tu pod uw agę pow tarzania słów , w yn ik łego z zasto- 
w aria  im itacyjnej techniki.
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tenor II. Bezpośrednio potem śpiewa jednak o oktaw ę wyżej, 
powtarzając te same słow a; ale przy „descendit“ czyni skok
0 tercję w dół. N ie jest to ani przypadek ani też nie mamy tu 
do czynienia z zastosowaniem  imitacji. Impuls dał mu cantus 
firn.us, w którym przy słow ie „tertia” znajduje się interwał 
tercji (b-g).

N adto znajdujemy w m szy Szadka jeszcze inne środki, dzięki 
którym zwracamy uwagę na ważne słow a. Jest to mianowicie 
tonu wzgl. tonów, które w głównej tonacji utworu nie zachodzą
1 są możliwe do uzyskania tylko przez alterację lub modulację. 
Tonacja mszy Szadka jest transponowaną hipojońską do tonu f 
jako finalis (bem ol jako znak przykluczowy). Ton „es” — o ten  
bowiem ton chodzi — znajdujemy w mszy Szadka kilkakrotnie, 
niekiedy zastosow any dla uniknięcia trytonu, niekiedy jednak 
z innych powodów, zwracając uwagę na siebie, a tern samem  
i na słow o, które,nu towarzyszy. D otyczy  to (poza miejscami, 
w których groziłby tryton) następujących słów : „Pater” (Gloria), 
„M iserere” (tam że), „Incarnatus” (Credo -  równoczesna modulacja 
do transp. doryckiej). Natom iast nie wprowadził Szadek tonu 
„es“ w miejscu najodpowiedniejszem, mianowicie przy słow ie 
„mortuorum” (Credo), w czem m ogły mu być wzorem msze 
i m otety słynnych mistrzów ów czesnych. Jeśli chodzi o ekspre- 
ssywną funkcję w szystkich głosów  mszy Szadka na tle tekstu, 
to możemy również z w r ó c i uwagę na kilka szczegółów . W spom ­
nieliśmy już powyżej, że w zasadzie w szystkie g łosy  są prowadzone 
nieżależnie i polirytmicznie (w wielu wypadkach polim etrycznie), 
że jednak często  znajdujemy ustępy, w których rytmika jest 
izometryczna, tak iż ustępy takie przypominają rytmikę pieśni, 
w szczególności zaś francuskiej chanson. W  takich ustępach  
jednak panują wartości nut mniejsze („minimy”). W  kilku jednakże 
miejscach teksty  wpływają na u sp ok ojen i rytmiki, wprowadzając 
homofonję i wartości w iększe („sem ibreves”). Są to ustępy na­
stępujące : początki „Et incarnatus”, „Ex Maria V irgine”, „Et 
homo factus e s t”. Pod tym względem  Szadek oparł się na zna­
nych, gotow ych wzorach ówczesnej mszy. Przeciwieństwem  takiego  
„modus procedendi” jest wprawdzie również hom ofoniczny tok  
głosów , ale w wartościach mniejszych z zastosowaniem  żywej 
deklamacji tekstu, jakby manifestującej siłę przekonania. D otyczy  
to słów : „cuius regni non erit fjnis” i „Et in spiritum sanctum ” 
(Credo). Pierwsze słow a są szczególnie plastycznie wyrażone 
muzyką: w szystkie g łosy  deklamują niemal sylabicznie i urywają 
po słow ie ,,fi ais”, tworząc w trzech głosach pauzę („finis”). 
Byłaby to niezbyt szczęśliw a symbolika ze względu na słow o  
„non”, jednakże wprowadzenie pauzy tylko w trzech głosach  
przy równoczesnem  snuciu cantus firmi w wartościach „sem ibreves” 
w tenorze II potęguje sens słow a „non”, gdy pauza ilustruje 
słowo „finis”. Jest to może efekt zan ,erzony przez kom pozytora. 
Poza kadencjami bowiem, w których pauzują w szystkie bez w y­
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jątku głosy , i poza ustępami imitacyjnemi, w których ilość  
pauzujących głosów  kolejno się zmniejsza, nie spotykam y w mszy 
Szadka ani jednego miejsca, w którem w szystkie g łosy  oprócz 
tenoru wprowadzałyby rów nocześnie pauzę, aby po niej równo­
cześnie rozpocząć dalszy ustęp. D odać tu należy, że w odnośnem  
miejscu pauza powstaje na mocnej części taktu (pierwsza „minima”) 
ą rozpoczynają dalszy ustęp na słabej (druga „minima”), gdy  
tymczasem cantus firmus kroczy bez pauz33). Jeszcze pewne 
szczegó ły  zasługują na wzmiankę, ponieważ w mszach XVI wieku 
zachodzą dość często. Przy słow ach „Qui tollis peccata mundi” 
alt i II tenor przechodzą całą gamę, ton za tonem, w kierunku 
dolnym (mundus-terra),aby usymbolizować cały ciężar„peccatorum ”. 
O  modulacji do tonacji transp. doryckiej (z F do g), zastosowanej 
jedyny raz w całej mszy, przy „Et incarnatus”, już była mowa. 
Mistrze XVI wieku stosow ali w tern miejscu tekstu m szalnego  
zazwyczaj specjalne środki tonalno-harmoniczne, wyróżniające się 
od inny ch, a to dla W yrażenia m istycznego nastroju. W reszcie  
w spom nieć należy, iż Szadek z lekka zaznaczył w rysunku me­
lodyjnym części g łosów  różnicę słów  ,,v'vos et m ortuos“, każąc 
im przy ostatniem  słow ie poruszyć się w kierunku dolnym, nie­
kiedy tylko w obrębie jednego interwału (skok o kwintę w dół 
przy tern słow ie znajdujemy w wielu mszach i m otetach XVI w.)

W  całości zatem msza Szadka wprawdzie nie odznacza się 
niezwykłą plastyką w sym bolizowaniu myśli zawartych w słowach  
lub zdaniach tekstu, jeśli pominiemy stereotypow e środki, stoso­
wane w ów czas p ow szech n ie; jednakże zdradza artystę, któremu 
tekst nie przedstawiał się jako inaterjał nie dający impulsu twór­
czego dla m yślącego i wrażliwego twórcy. N ie rozprowadza 
szerzej szczegółów  o charakterze symbolizującym, ograniczając 
się do szkicow ego niemal ich zaznaczenia. W ten sposób zresztą 
postępow ało wielu wybitnych mistrzów ów czeshych (w pierwszym  
rzędzie Palestrina). Brak „H osanna” w mszy „D ies est laetitiae"  
o czem była już mowa dawniej, nie daje nam możności stw ier­
dzenia, czy Szadek byłby wprowadził tu zmianę taktu parzystego  
na nieparzysty, podobnie jak w swej drugiej mszy, dla zazna­
czenia pogodnego nastroju. Zwrócić tu możemy p>"zy tej spo­
sobności uwagę, że w znanych dotychczas mszach polskich XVI 
wieku nie znajdujemy zmiany taktu na nieparzysty w „Hosanna". 
Zawierają one zmianę tę tylko w „G loria” (msza Leopolity) lub 
w „Gloria" i „Credo", (obydw ie msze Borka). Msza Klabona 
jednakże nie zawiera ani jednej zmiany taktu parzystego na nie­
parzysty, podobrie jak msza „D ies e s t” Szadka.

(C. d. n.)

33) Pauzy w e w szystk ich  głosach po słow ie ..fin is1' znajdujemy w  drugiej 
m szy Szadka i w  m szy L eopolity. Mają one za zadanie oddzielić  jeden  
ustęp od drugiego. Tu natom iast oddzielen ie to jest zn iw eczone przez  
cantus firmus. postępujący dalej. Nagłe jednak zam ilczenie reszty głosów  
tern silniejsze spraw ia w rażenie.
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Wiadomości bieżące
PO LSK A

W drugiej połow Ł czerw ca br. bawił w  Poznaniu J. E. E s. Nuncjusz. 
M arm aggi. D ostojny gość dokonał w Sem inarium  Duehownem odsło­
n ięc ia  tab licy  pam iątkow ej, k u  czci O jca św. P iusa  XI, k tó ry  w  r . 
1921 jako  nunc ju sa  papieski w Polsce w izytow ał poznańskie Semjfc- 
narjum . U roczystość uśw ietn ił w ystęp  chóru  ka ted ra lnego  pod d y rek ­
c ją  ks. dr. G ieburow skiego, k tó ry  w ykonał dw a m otety  okolicznościow e- 
Poprzednio  już na  mszy św., celebrow anej w  kaplicy  sem inaryjnej 
przez J . E. E s. N uncjusza chór w ykonał szereg utw orów  a cappella,. 
m iędzy innem i „K yrie" z P a les trin y  „Missa P apae M arcelli" „S an c tu s‘Ł 
z „M issa B revis" A ndrea  G abriełi'ego a w czasie kom unjr św. alumnów 
M ozarta „A ve verum “. P re lu d ja  organow e odegrał o rgan ista  katei-
d ra ln y  p. Józef Paw lak . Dodać należy, Ze w uroczystości o d słon ięc ia ' 
tab licy  pam iątkow ej uczestn iczy ł także  J . E. ęis. K ardynał Prym as. 
Dr. H lond.

Sław ne o rator jam  M endelssohna „ĘJjjisz" w yjjgaał w czerw cu  br.. 
chór i o rk iestra  Państw ow ego K onsjuaratorjum  w  Poznaniu pod dy­
re k c ją  prpf. R aczkow skiego.-i n rzy  udziale solistów  pp. Ł abendzińskiej,.
T rąm pczyriskiej, f p .  P raw dzića i H eisinga. P a rtję  organow ą o b ją ł
p Józfcf Paw lak. T ru d n y  utw ór przygotow ano wzorowo i wykonano' 
bardzo spraw nie.

D yrygen t chóru  pray kościele N. P. M arji w T oruniu  p. Z ygm unt 
M oczyński obchodził w ty m  roku  35-lecie swej p racy pedagogicznej 
i dy rygenckiej. J e s t on n iestrudzonym  ' pracow nikiem  w dziele pielę­
gnow ania pieśni kościelnej, zarazem  kom pozytorem  szeregu utw orów  
m uzyki kościelnej. W uznaniu  zasług, pcjŁżonycli dla rozwoju m uzyki 
kościelnej Stolica A goetolska przyznała  p. M oczysńkiemu w ysokie od­
znaczenie order papieski „P ro  Ecelesia et Pontifiice". In sygn ia  orderu 
w raz z dyplomem, ■ podpisanym  przez sek re ta rza  s tan u  K ardynała  Ga- 
spariego, w ręczył jubilatow i biskup chełm iński ks. dr. O koniew ski.

W  W arszaw ie odbyw ają się co dw a tygodnie ze tyrania miejsoof 
w ych o rg an is tó w ' w celu stud jow an ia  cho ra łu  gregorjańsk iego; odbyło 
się szereg tak ich  zebrań. (Ps. Org.).

W sk ład  Komisji A rchidiecezjalnej na r. 1928 przy W arszaw skH J 
K urp  M etropolitalnej w eszli: ks. N apieralsk i (prezes), ks. Ślązak, k s .  
H. Nowacki, W  Ratuiszyński (sekretarz), T. Kozon i B. R u tkow sk i- 
K om ieja rozpoczęła ju ż  sw oje prace. (Ps. Org.).

Zarząd Tow. m uzyki litu rg icznej pod w ezwaniem  św. G rzegorza w 
W arszaw ie zorganizow ał A kadernję. ku  czci sw. G rzegorza. Słowo w stęp­
ne w ygłosił ks. dr. M ausberger. Chóry pod dyrekc ją  ks. H. N ow ackiego 
w ykonały  szereg? śpiewów gregoriańsk ich  i w ielogłosow ych.

W krakow sk im  kdściele 0 0 . Jezuitów  n a  W esołej dokonał pośw ię­
cen ia  now ych' organów ks. prób. Oehenduszko T. J . Śpiewy re lig ijne  
w czasie nabożeństw a odśpiewano pod dyr. pp. W allek1-W alew skiego 
i F laszy, k tó rzy  zasiedli też  do now ych organów.

K ato licka  A gencja  P rasow a doniosła, że w W ilnie zorganizow ano- 
przy Tow. m uzycznem  „L utń ia" szkołę d la organistów , na  k tó re j p ro­
w adzenie Miniisterjum ^Oświaty w ydało odpow iednią koncesję. Szkoła, 
będzie się ńdeściła  w m urach po-klasztornych, K alw arji pod Wilnem.. 
K urs n au k i m a trw ać  trzy  la ta . D yrektorem  m ianow any został p. K a­
linow ski, o rgan ista  bazylik i m etropolitalnej. W ileńszczyźnie przybyw a, 
więc nareszcie  uczelnia d la  organistów , zaczyna się zatem  nowa pom yśl­
n ie jsza  e ra  dla m uzyki kościelnej na wschodnich rubieżach R zec& ot 
spo lite j.
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K o n k u r s  11 a u t w o r y  c h ó  r  a  1 " f i a o a p p e 1 la. Z .okazji 
przyszłorocznych miedzysMWia.ńskich zawodów chóralnych. W ielkopolski 
Zw iązek Kół Śpiewaczych ogłasza konku rs na trzy u tw o ry : 'Jed en  na 
ch ó r m ęski, jeden  gai chór żeńskji i jeden nąfiłiieszany . Ze względu na 
to, że d ffzaw odów  ty ch  s ta n ą  ty lk o  najK psze chóry  (Ikategorja) z. car 
łej Słow iańszczyzny, pożąffaiłćm jes t nadsyłanie utw orów  ty lk o  o w y ­
sokim  poziomie ta k  autystycznym  ja k  i technicznym , z ■ uw zględnieniem  
fa k tu i#  now oczesnej, do tek s tów  autorów  w yłącznie polskich o w yso­
k ie j w artości lite rack ie j, o ch a rak te rze  żywym, w zględnie kon trastu jącym , 
długości m axim um  około 10 m in u t (lecz nie za k ró tk ich ). Nag»>d> trzy : 
500,— zł, 300,— zł, i 150,— zł za każdy  rodzaj (m ęski, żeński j S  i 
m ieszany). O statn i term in nadsy łan ia  prac 15. w rześnia b. r. A dres: 
S e k re ta rja t Wielkó]J&Ls k iego Zw iązku Kół Śpiewaczych, Poznań, Pół w iej­
s k a  35 z 'dopiskiem : n a  konkurs. P race w inne być opatrzone • godłem, 
k o p e rty  zaw ierające nazw isko i adres kom pozytora również: K onkurs
dotyczy w yłącznie kom pozytorów  Polaków . Z w iązek zastrzega sobie: 
prawo nabycia  odpow iednich, choć nie nagrodzonych utworów' w cenie 
od 75,— ao 100,— zł. Nagrodapnie u tw ory  s ta ją  się w łasnością W lkp. 
Zw iązku Kół Śpiewaczych. Skład  sądu będzie ogłoszony osobno!

Dział Związku Chórów Kościelnych

Kom unikaty Zarządu
rŚ Ś m i  Zarządu Zw iązku Chórów K ościelnych nad organizacją listo- 

p a d o w e ja  jubileuszowego zjazdu polskich chórów kościelnych dla ucz-, 
czen ia  25-lecia ogłoszenia ,,Motu proprio“ P iusa X o muzycs kościelnej, 
w eszły w stad jum  szybkiej realizacji ustalonego już program u. Zanim 
będziem y mogli podać szczegółowy program  p.o w ykonaniu  różnych, 
prac w stępnych  już, te raz  ogólnikowo zaznaczam y, Ze ̂ p rzew idziane są 
obok odpow iednich referatów  w ybitnych  .naszych m uzyków  kościelnych, 
uroczyste nabożeństw a, w czasie k tó r y *  chóry  poznańskie z k a te d ra l­
nym  na czele w ykonają  m. in. mszę chorałow ą, mszę polifoniczną a capł 
pełła, mszę now oczesną (B rucknera  e-rnoll) oraz przeróżne polskie m otety  
zarów no klasyczne ja k  współczM Ee. T akże g ra  organowa, w  nabożeń­
stw ach  tych  zajmować będzie odpowiedriie m iejsce, a w reszcie i p ieśń 
kościelna, wzorowo w ykonana zabrzm i w  czasie jednej z Wcląyph mszy św.

Zorganizow ał się ju ż  reprezentacyjny ' chór kościelny w liczbie prze­
szło 100 osób, złożony z członków  w szystk ich  poznańskich chórów  k o ­
ścielnych i ju ż  p rzystąp ił do piTlb, ćwicząc 8-mio głoscK ą mszę B ruck ­
nera. O postępach prac Zarządu w organizacji zjazdu informować bę­
dziem y system atyczn ie ,

KRONIKA C H Ó R Ó W  K O ŚCIELNYCH
S k a l m i e r z y c e .  Chói’ Kościelny' pod wezw. św. Ceeylji obchodzi 

d n ia  1 lipca br. sw ą pierw szą rocznicę założenia z następu jącym  pro 
.gramem: o godz. 10-te j uroczyste  nabożeństw ^, o godz. 12-tej posie- 
d ze ljjp  o godz. 5-tej po południu k oncert i popisy chórów.

Do Zw iązku Chórów K ościelnych w stąp ił Chór Kościelny' Poznań— 
Dębiec.

Pokwitowanie składek
Od d n ia  16, 5. do 10, 6. br. w płynęły  sk ładki-' itk  następujących 

chórów : Inow rocław  (Chór Parny') 21,— zł.
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Dział Organizacyjno-Zawodowy

NA MARGINESIE REGULAMINU SŁUŻBOWEGO
i i .

U p o s a ż e n i e  o r  g a  n i sLó w.

Sprawa podniesisniia śpiewu kościelnego w parafjach naszych 
zależna jest m. in. od spełnienia zasadniczego warunku, jakim  
jest dostateczne uposażanie organisty, p l e  b ę d z ^  kwalifikowa­
nych organistów tak długo, dopóki ich udotowanie będzie szwan­
kowało, a przyznać trzeba, że położenie m aterialne organisty, na­
wet egzaminowanego, jest w bardzo wielu parafjach smutne i 
pożałowania godne. Głosy, które w tej materji odzywają się z 
kół organistów, są eiężkiem, bolesnym oskarżeniem panujących 
stosunków; choć z drugiej strony należy stwierdzić, że w wielu 
parafjach uposażenie organisty jest dostateczne', a szereg parafii 
całkiem nie jest zdolny do wystarczającego opłacania organisty, 
zwłaszcza, tam, gdzie kapitały przeznaczone JjUkten cel się zdewa- 
luowały; są to jednak wyjątki, w zasadzie uposażenie organi­
stów woła na cały głos. o reformę Dl^tegoćnikt iłiyba nie weź­
mie za złe organistom, że przez swój ZwiązeK stara ją  się o po­
prawę swego losu.

A Związek Organistów postępuje sobie w tej sprawie cał­
kiem lojalnie, biorąc należyty wzgląd na. miarodajne czynniki, ,a 
naprawy swego- bytu oczekuje w pierwszym rzędzie od ducho 
wicAstwU i Władzy Duchownej.

Zdaje się, że czas najwyższy, ażeby duchowieństwo o tej O pra­
wie mówiło. Związek Organistów, który projejcf regulaminu prze­
słał m: in. do X. X. Dziekanów, z ciłem  u zn a ik m  i z uczuciem 
radości przyjął do Wiadomości, że X. X. Dziekani odnoi.Bjg się. do 
sprawy tej życzliwie, przesełając z odpowiedzią cały szereg u- 
f l |g ,  wśijód których nie brakło krytycznych.

Chyba, nie potrzeba taić, że sprawa nie jest łatwa; wchodzą 
w grę rozmaite czynniki: zdolność ' finansowa parafii, możność be- 
neficyata, obecna ilość ziemi organistowskiej — dalej, kwalifikacje 
e-rganifety i jego praca, boć trudnoBiłę pomocniczą opłacać w rów­
nej mierze jak organisteregzaminowanego i pilnego — i wreszcie 
obowiązek Państw a wobjlb uposażenia organis/tów. Związek Or­
ganistów bowiem, wychodząc z załiożdn*., że organista pełni służ­

b ę  publiczną, i uwzględniając ^  ż; dużo kapitałów  organistow­
skich, złożonych w państwowych papierach zdewaluowało się, 
zwrócił się z wnioskiem do rządu i do sejmu, o wstawienie w 
budżet M. W. R. i O. P. pozycji na uposażenie orgąfcistów; 
rząd dotychczas pozycji takiej w budżecie nie wstawił, a sejm 
obecny niedawno temu ' większością głosów lewicowych odrzucił
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wniosek postawiony w tej m aterji przez. Ch. D.
Jakkolw iek jest, n ie, ulega wątpliwości, że sprawa poprawy 

bytu organistów da się w pewnej ifnerze przeprowadzić, jeśli całe 
duchowieństwo będzie się do niej RflmiwiHodnosiJbo, jeżeli paraf je 
do pewnego podatku na ten ' pel poczuwać się będą, i jeżeli mia- 
rjodijne czynniki nie przestaną kołatać -o zasiłki dla organistów u 
rządu. Dla kapłani, - nie może to być spraw ą obojętną, cA | w 
osobie^ organisty ma człowieka gderliwego, sumiennego i rzetelnego 
pomocnika, czy też człowieka niezadowolonego, zdesperou anego 
i zgryźliwego wroga.

Popraw a bytu organistów, tak. pod względem mieszkaniowym, 
jest dla duchowieństwa nobile officium; z załatwienia tejt sprawy 
wypłynie dużo pożytku dla parafji i, dla Kościoła.

Ivs. W. P.

W IA D O M O ŚC I Z DIECEZJI G NIFŹNIENSK O -PO ZNAŃSK IEJ
Kom unikaty Zarządu

J^ k  już. donosiliśm y w zeszycie m ajowym  naszego- pisma, -odbędzie 
■się od 2—14 lip-ca b. r. doroczny ku rs  dokszta łca jący  dla organistów  
arcm-diecezji gnieźnieńsko-po-znańskiej w Poznaniu. W zw iązku z p rzy ­
padającym  w jesien i egzam inem  dla kandydatów  organistow skich (do­
k ła d n y  term in  podany będzie później) -ogłaszamy już te raz  ustalony le- 
gulam in egzam inu, k tó ry  p rzedstaw ia  się następu jąco :
" R e g u l a m i n  e g z a m i n ó w  o r g a-n- i s t  o w s k i c  li

n a a ijc h i d i e c e z j ę  G n i A n i e ń  q,k ą i P o z n a ń s k ą .
T erm in  egzam inu ogłasza się w K ościelnym  D zienniku Urzędowym 

i w gazetach codziennych.
Z głoszenia -do egzam inu nadesłać należy przew odniczącem u kom isji 

egzam inacyjnej najpóźniej 4 tygodnie przed egzam inem  z dołączeniem : 
życiorysu  w łasnoręcznie pisanego, św iadectw a z -odbytych nauk, św ia­
dectw a m oralności od miejscowego proboszcza* m etryk i i 15 zł tak sy  
egzam inacyjnej. Na egzam in zabiera k andydat przygotow ane utw ory 
organow e drukow ane (p-or. I.).

W" sk ład  egzam inu następu jące  wchodzą przedmioty.: 1. G ra -or­
g an o w a; 2. Taanja m uzyki; 3. Śpiew; 4. K ierow ania chórem ; 5. Hi- 
fi to r  ja  m uzyki kościelnej; 6. L itu rg ika.

W  szczególności zaś, w inien k andydat 1. posiadać zdolność a) p łynr 
nego odegran ia  p rzy g o tb w n eg o  utw-oijp drukow anego; b) odegrania bez 
tru d u  n ieprzygotow anych ła tw ych  u tw orów ; c) im prow izow ania k ró t­
k ic h  prostych pf.zegrywek i m-ooulacji; d) popraw nego tow arzyszenia do 
ch o ra łu  gregorj.aiiskie.go.

2. jjjj-siadae znajom ość a) nauki o ak-ordsfch, łączen ia  icli oraz mo­
dulacji; b) popraw nego czterogłosowego harm onizow ania pieśni kościel­
ny ch ; c) o ile możności zasad k o n trap u n k tu , Mczkolwiefc niekoH pćznie.

3. być obeznanym  a) ze zasadam i njetodyki śpiewu, tj. sz tu k i śp ie­
w an ia ; b) z pieśniam i kościelnem i; c) z teo rją  i p rak ty k ą  chorału  
g regorjańsk iego  ze sp-ecjaln-em uw zględnieniem  ch-orału w atykańsk iego .

4. być w praw nym  a) w  dyrygow aniu ; b) 'w  czy tan iu  i odebraniu  part- 
ty tu ry  w okalnej -o 4 system ach.

5. m ieć pogląd a) n a  rolsgpj chorału  gregoriańsk iego; b) na.nozw ąi 
koście,lnej m u z jk i w ielogłosowej aż do najnow szych czasów.

6. znać a) księgi litu rg iczne: m szał, kancjonał, g raduał, an tyfonarz; 
,b) rubrydfelę; c) cerem onje roku  kościelnego; d) obowiązki zakrystja,n,a.
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Pokwitowanie składek
Od dnia 16. 5. do dnia 10. 6. br. w płynęły  następu jące  sk ład k i: 

K onieczny - D uszniki 3 ,— zł; L ebiotkow ski - Smolice 12,— zł; Graj- 
kowiski - Spławie. 6 — zł; D epczyński - W ieleń 5.— zł; KedZi erzyński - 
Bydgoszcz 10,— zł; W ojtun iak  - Ł o lsk  5,50 zł; Jankow sk i - Bydgoszcz 
10,— zł; K rajew sk i - Z ło tn ik i 10,— zł; Jaw o rsk i - Bydgoszcz 25,— zł.

W IA D O M O ŚC I Z DIECEZJI C H E ł MIŃSKIEJ
Kom unikaty Zarządu

Szanow nym  kolegom  zw racam y uw agę n a  rekolekcje, Ł ząS aone dla 
organiisiJw  w czasie od 30. lipca  do 3. sierpn ia  br. Zgłoszenia należy 
kieę&wać do K urji B iskupiej. M am y nadzieję, iż koledzy, zrozum ieją 
doniosłość reko lekcji specjalnie dla nas urżjdzorfifch i liczny w nieb 
w ezm ą udział. K oszta u trzym an ia  za ca ły  czas w ynoszą 9,— źł. Jeżeli 
by k to ś i ta k  n isk ie j sum y nie mógł opłacić, a chętn ie chcia ł brać 
udział w rekolekcjach , prosim y «.z3ł>y się zwrócił w te j sp raw ie  do Za­
rządu  Zw. Org., k tó ry  się ew tl. o dalszą zniżkę postara.

Nekrolog ja
Podajem y do wiadomości, iż 28 m aja  br. zm arł w K arsin ie  kol. W a­

cław' W róblew ski, członek zw iązku i K asy Pogrzebow ej.

Pokwitowanie składek
U rbanow ski - Szwarcerzowo 6,— zł; G ierszew ski - ChojniaS 12,— 

zł; K ra jn ik  - Popowo B iskupie 2,— zł; B ona - K om orsk 6,— zł; W in­
k ę )  - Ciepłe 8,— zł; Krz.yżalewiski - iBysław  3,— zl; Zarem ba - K onarzyny  
12,— zł; W róblew ski - K arsin  12,— zł; Maliszewską - G ostycyn 6,— zł.

LISTY NADESŁANE*)
W Nr. 4-tym Przeg lądu  Muz. z 20-go k w ie tn ia  1928 r. pisze p. St, 

W iechowicz w art. „W ie ll^R iśw ię to  śp iew ack ie  w P radze" m. innemi 
co n astęp u je :

N asi w yb itn i kom pozytorow ie w stydzą się tw m Łzośći ch ó ra ln e j; 
poniew aż jednak  chóry is tn ie ją  -i śpiewać muszą, zgłaszają  się przeto 
n a  dostawców niedorozw inięci analfabeci m uzyczni lub  o rgan iści z 2-mie- 
sięcznym  kursem  harm onji w głowie, szerząc pomiędzy śpiew akam i 
k u lt n ieuc tw a  i ostatecznej nędzy m uzycznej. Baz n a  zawsze ęhcie- 
łibyśm y zwńócić naszym  ta k  licznym  i ta k  niepow ołanym  „korńpoży- 
to rom  chóralnym  uw agę że, aby na chór nie w ystarczy  umieć
połączyć toinukę.' z dom inantą, czy jako ta k o  zharm onizować na  organach 
piesjl okolicznościową w  kościele. Do tego potrzeba niepókijernie w ię­
cej — w każdym  razie ty le, że w ym aganiom  tym  owi „autorzy" nigdy 
e p r a t a ć  S ie  będą w stanie...."

U ważam  za swój obowiązek ośw iadczyć, n a  sk u tek  powyższej- 
c jac ji, co n astęp u je :

P rim o: Zdaje mi się, że pod w pływ em  P istiw alu  p. W iechow icz za­
pom niał w ocenie naszych stosunków  o w arunkach , jak ie  się na rme 
sk ład a ją . Wiadomo przecie, że ggąs naszych  chórów, chóry  parafjalne, 
n ie w ystępu ją  raz ty lko  do  roku, lecz co tydzień  i częściej. Ich  zapoe 
trzebow anie jeist S te r n  ogrom ne. Jeżeli go  w ięc w yb itn i m uzycy nie 
zaspokoją, cóż w tern zgubnego, że m niej uzdolnieni, chociażby i o r­
gan iśc i, s ta ra ją  się tę  lukę zapełnić? Że to w y p a d łe  częstokroć słabo

*) Za ten  dział red ak c ja  nie odpfepriada.
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i n ieudolnie, nic w tem  n iep& ojąoego : jednego to odstraszy, innych po­
budzi do dalszej p racy  i u sp raw n i ich do coraz to lepszych utworów. 
C zęstokroć zdarza się, że jak iś  tam  z M J tm ia n y  o rganista , chociażby ty l­
ko z 2-m iesięcznym  kursem , napisze coś bezpretensjonalnego a lepszego, 
n iż  ludzie o szerszeni w ykształcan iu  muzycżnem.... K to czuje w sobie 
isk ierkę, pow inien ją  rozdm uchać. A rty k u ł p. W . onieśm iela k an d y d a­
tów  n a  w ielkich m uzyków, nie służy w ięc spraw ie. W szak m istrze 
n ie  rosną jak  grzyby po deszczu. Co wartościow e, zostanie, resz tę  szyb­
ko pokryje ku rz  zapom nienia.

Dla dobra isprawy należy  zwrócić uw agę w szystk im , k tó rych  to 
obchodzi, ażeby kom ponow ali n ie tjlk o  dla chórów  „festiwalowych", • lecz 
w łaśn ie  na  chóry słabsze. N iestety  panuje u nas obecnie m anja s tw arza­
n ia  n iepotrzebnych t-ru-dl-oJfc. Co nie trudne — nie ładne! Myli się 
oczywiście, k to  tak  tw ierdzi. Dalej porów nuje p. W. nasze stosunki 
m uzyczne z czeskiem i. To porów nanie tak że  nie w strzym uje  k ry ty k u  
W szak m ieliśm y przeszło w iekow ą niew olę! W szkołach naszych nie 
rozbrzm iew ała pieśń polska, a w drylow ana niemiecka., niechętnie p rzy j­
m ow ana, nie um uzykaln iała  ludu naszego. To jes t m om ent bardzo w ażny 
przy porów nyw aniu naszej tw órczości' i naszej odtw órczećc: z innem i 
narodam i, mońfent, k tó ry  powinno- się przedew szystk iem  uw zględnić. 
A pozatem l Czy p. a iecnowićzt m ierzy w szystn ie cuóry czesKie na 
miarę, w P radze słyszallycn? Zdaje mi się, że i  w tam tejszym i w siach 
i m ia ^ c z K a c h  dzieje się Łljapbn:,e jacjBL* -naszych,' i T am  i tu  znajdą się 
obok w ybitnych  twórców nie-doiłi-zwjnięei i to dostaw cy, s tó ray  n iem i­
łosiern ie  sk a lp u ją  utw ory — „robią robo jfc" . T a c  było i — bodaj 
będzie.

Sekundo: P an  Wiecliowicz in teresu je  się w tym  zw iązcu, stanem  
organistów . Nie pierw szy raz zabiera w te j m aterji głos. W Nr. 9/10 
„Śpiew aka" z r. 1924-go np. czy tam y: „N auczycieli czegoś trochę n au ­
czono, o rg a n iśd is ię  w cale n,ie uczyli, ho i po<mZ,„A co z organ istam i po- 
c f* c? i“ „Polski o rg an is ta  je s t d la  mnie usymboliz-Swami-em tego- nędz­
nego stan u , w jak im  się znajduje m uzyka, upraw iana  u wras przez m a­
sy". I  t. p.

Czy wolno w ten  sposób uogólniać? W każdym  zawodzie są 
tacy  i — owacy, nie w yłączając naw et w yb itnych  m uzyków. P. W. 
n ie  pow inien nie wiedzieć że o rgan iści byli' całe w ieki niepoślednim  
czynnikiem  cyw ili Zatorskim , i całe zastępy naszych najw ybitn ie jszych  
tw órców  i odtw órców  m uzycznych - - to  w łaśnie organiści. N iech 
w ym ienię ty i£3  B plna, H.aendla, F r^ncka, Saint- Saćnsa, M oniuszkę, 
A N ow ow iejski? P oznała  się n a  'jego- w alorach szeroka publiczność, 
poznały m iarodajne czypniki i ofiarow ano mu kierownifijWo pew nej’ 
placów ki m uzycznej. A kto  tę  kan d y d atu rę  u trąc ił?  K toś z sze­
regów  „w ybitnych  — ffaszych — m uzyków ". Z jak ich  pojsodów? 
— — Bo tu- — ty lko  organ ista ....

A czasy niew oli zapom niane? Źe pieśń polska me zam arła, za­
s łu g a  to  w pierw szym  rzędzie naszych organistów . Za to należy im 
się cześć i uznanie- całego n&cpdu. * -

Spodziewaliśm y się, ż-.-, p. Wiecliowicz, k tórego zresztą jako- muzykpf 
cenim y, p o trak tu je  spraw y nasze z w iększą życzliwością, niż to z cy ­
tow anych  enuncjacyj w ynika. Z am iast nas poniżać, przydałoby się 
ra c w j uderzyć w jądro  sp raw y , przyłożyć siek ierę  do korzen ia  zła, 
ostro- i dosadnie, a w tedyby  p. W iechowicz i nam pomógł i rep rezen ­
tow anej przez siebie spraw ie; postaw ienia śpiew u n a  wyższym  p-oziomie 
bezsprzecznie więcej się przysłużył.

Mam nadzieję, że na te j drodzy podam y s-obi-e pękę i — w tym  
znaku  zw yciężym y 1 J ó z e f  P a w l a k .

ZA DZIAŁ O R G A N IZA C Y JN O -Z A W O D O W Y  I O G ŁO SZEN IA  O D DO W . ST. S I E D L E W S K I  
O D BITO  W  D RU K A RN I W Y D A W N IC ZE J FR K RA JN Y  — W  P O Z N A N IU , STRZA ŁO W A  2*
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